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Strona 1
Marcin z Frysztaka
i
Telegram
z nieba
Strona 2
02. #10 Słowo wstępne.
Rozmowa to słowo do słowa. To przytaknięcie, lub odmowa. Rozmowa uczy i napełnia
nadzieją. Rozmowa krzyczy i wypełnia beznadzieją. Rozmowa to odpowiedzialność. Rozmowa
to waga słowa. Rozmowa to rozliczanie. Ze słowa i odpowiedzi na nie. Rozmowa umie i musi.
Rozmowa tworzy i daje. Nikt mądry się z rozmową nie rozstaje. Rozmowa upewnia człowieka.
We właściwym przekonaniu. Że nie ma nic złego. W szczerym rozmawianiu. Nie ma co się
obawiać. Nie ma co rogów sobie przyprawiać. Trzeba słowem leczyć. Słowem koić. I zagoić.
Trzeba stanąć na wysokości zadania. Bo rozmowa to też kawał drania. Jeśli z byle kim
rozmawiasz. Jeśli byle jak słowa stawiasz. Bez zastanowienia. I bez przekonania. O ich wadze.
I sile oddziaływania. O mądrości. Która ze słowa bije. O prawdzie, która od słowa tyje. Trzeba
być zadowolonym. Z tego co się dostaje. Albo uciąć rozmowę. Jeśli szkodzi. O sama z sobą się
rozstaje. Nie krzywdzić słowem. To bardzo ważne. Nie doprowadzać do smutku. Gdy słowa
niepoważne. Trzeba uważać co i jak się mówi. Trzeba rozważać. Czy się kogoś lubi. Bo lubić,
nie lubić. Można, lub trzeba. Ale kochać to najważniejsza potrzeba. Jeśli kogoś nie kochasz.
Wychodzi to w rozmowie. Widać to na pierwszy rzut oka. Każdy Ci to powie. Rozmowa zdradza
emocja. Rozmowa pokazuje myśli. Ktoś z kim rozmawiasz widzi więcej, niż Ci się wyśni. Czuje.
To w słowach promieniuje. Nadzieja albo jej brak. Miłość, albo jej znak. Czułość, albo
znieczulica. Zakochanie, albo pogardzanie. Wszystko na jednym planie. Wszystko to jedna
sztuka. Jeden teatr. I jedna pokuta. Żyj tak, żeby nie żałować. Słów. Co je mogłeś schować. Ale
nie schowałeś bo pokazać je koniecznie chciałeś. Ale próbowałeś. Sam nie wiesz czego
chciałeś. Wyciągnąć wnioski możesz. Uniknąć troski powinieneś. Wyciągnąć historię na scenę.
To nic złego. Gdy inni Cię oglądają. W niebie na każdego spoglądają. Bóg wszystko widzi. A z
nikogo nie szydzi. Skoro Bóg może, pokaż też innym. Nie miej nic do ukrycia. Bądź jednym z
niewinnych. Bądź jednym z tych. Którzy cieszą się słowami. Bądź jednym z tych, którym dobrze
jest między nami. Między ludźmi. Między społeczeństwem. Bo życie w grupie wcale nie jest
szaleństwem. Bo życie trupie bywa narzeczeństwem. Ze złym. I nigdy nie kończy to się
zwycięstwem. Nie ryzykuj. Wybieraj śmiało. I niech nie decyduje Twoje ciało. Tylko dusza. Co
ciałem porusza. Oddaj jej władzę. Jak smak madze. Niech dusza wolną się w końcu poczuje.
Niech zrozumie u kogo ucztuje. A u kogo obumiera. Kto paliwo duszy zabiera. Rozmowa duszę
napędza. Dusza żyje na słowa. Od Boga. Od człowieka. I jest zawsze gotowa. Aby wzrastać
podczas rozmowy. Aby się cieszyć, że nie tak dużo ma na głowie. Słowo za słowo. Handel
wymienny. Słowo rusz głową. Nie bądź odmienny. Nie deptaj tego co ogrodzone. Nie patrz źle
na to co zostało stworzone. Każdy pragnie słowa. Otuchy i czułości. Każdy gardzi. Pomyjami
złości. Każdy marzy. O spokoju w swojej duszy. Miłe słowo duszę osuszy. I pozwoli przetrwać
w głuszy. Miłe słowo buduje też mówiącego. Dobrze go nastraja do życia swojego. Nie ma
racjonalnego wytłumaczenia na narzekanie. Nigdy nie odpowiadaj na nie. Nie podsycaj.
Złowrogich płomieni. Nie niszcz, nawet kamieni. Nawet jeśli myślisz, po co to komu. Nie niszcz.
Niszczenie na pewno się nie przyda nikomu. Nie zapunktujesz tym. Chyba, że u głupiego. Nie
zbudujesz samego siebie, chyba że zezłoszczonego. Szkoda żółcią się karmić. Szkoda żółcią się
dzielić. Lepiej czuć się swobodnie i się dobrem podzielić. Dobrym słowem, co buduje. Dobrym
gestem, co mury psuje. Dziury w nich robi. Do szczęścia i swobody. Przejścia. Które będą
zaczynem nowej przygody. Ciesz się i próbuj. Okazywać miłość. Słowem. Rozmową. Zwyczajną
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mową. Bo inaczej się nie da. Po to mowę wymyślono. Aby pokazywała. To co w duszy
nakreślono.
SPACEREK
Rozmowa z niebem
To dzielenie się chlebem
Rozmowa z piekłem
To zatargi są wściekłe
Uważaj z kim rozmawiasz
Uważaj jak i po co
Uważnie kroki stawiaj
Zwłaszcza ciemną nocą
Strona 4
Telegram
z nieba
Każdy marzy, lub chce. Iść przed siebie. Każdy wierzy, że może. Lub myśli, że winny jest
sworzeń. Ktoś musi być winny. Ktoś musi być odpowiedzialny. Jesteś tak oryginalny, jak
rysunek naskalny. Który znikł. Którego zabrała woda. Nic po nim nie zostało. Tylko zwykła
ochłoda. Skały. Co doda. Że to nie ona. Że to kłoda. Ale nie brakuje ludzi. Którym życie się nie
nudzi. Niewiele myśląc. Nie oglądając się za siebie. Myślą, że wszystko jest w porządku. Na
ziemi jak w niebie. Myślą, że tak ma być. Że od lat nic się nie zmienia. Bo jest właściwie. Jak
koryto strumienia. Jak uśmiech na twarzy dziecka. Przecież się uśmiecha. A skoro się uśmiecha,
to nie potrzeba miecha. Do rozniecania. Do zmieniania. Sprawienia, że to wszystko runie. I
dziecko cały obiad wsunie. Któż to wie. Jakie są wyroki Boskie. Któż to wie. Czy nasze lata będą
jeszcze beztroskie. Kto się dowie. Czy można w ogóle. Kto to wie. Kto komu garbuje skórę. I za
co. I w jakim celu. Po co to wszystko. I czy jestem jeden wielu. Dlaczego nie jestem lepszy.
Dlaczego nie jestem inny. Jak niektórzy. Niewinni. A ja nie. Ja niezmiennie zwykły. Jak Ci
których marzenia nikły. Jak Ci którym się żyć nie chciało. Bo po co. Pytasz i zastanawiasz się czy
mało. Czy dużo jeszcze przed śmiercią zjesz. Ile Cię czeka posiłków. Ile rachunków do
zapłacenia. Czy dowiesz się dużo. Dlaczego chmury się chmurzą. Czy dowiesz się mało.
Dlaczego tak mało czasu zostało. Czy zrozumiesz jak żyje atom. I co myśli słoń. Czy poczujesz
meksykańskie powietrze. I wypłyniesz na toń. Czy będziesz jeszcze dumny z siebie. Czy
napadną kiedyś na Ciebie. Czy więcej stracisz, czy zyskasz. Czy dostaniesz tekę ministra. Czy
poczujesz pocałunek dziewczyny. Czy dorobisz się rozkochanej miny. Czy poznasz bezdomność
albo głodność. Czy się polubicie, tak jak wspinacz na szczycie. Lubi chwilę zdobycia. Szczytu i
tkwicia. Bycia tam. Sam na sam z powietrzem. Z wiatrem i pod wiatr. Budzi się świat. Budzisz
się i Ty. Zastanawiasz się, czy świat jest zły. Budzi się Twoja duma. I miesza się z nią zaduma.
Ile umiesz. Ile się nauczyłeś. Ile umiałeś kiedy się rodziłeś. Czy jesteś naprawdę sobą. Czy sam
siebie stworzyłeś. Czy to społeczeństwo wszystkiego Cię nauczyło. Jak to się wszystko zrodziło.
Jak to jest, że szczeka pies. A jego kto nauczył. Czy się w szkole uczył. Czy wiatr mu powiedział.
Że woli węgiel kamienny, czy miał. Źle mi się samym z sobą rozmawia. Sam siebie człowiek nie
zaskoczy. Rzadko. Prędzej w otchłań skoczy. Prędzej krwi utoczy. A szkoda. Człowieka i chleba.
Nawet chleba się nie wyrzuca. A co dopiero człowieka. Którego czeka rzeka. Rzeka wspomnień
i pożądliwości. Rzeka miłości i zazdrości. Ale czy jedno drugiego nie wyklucza. A co jeśli nie
mamy do szczęścia klucza. A co jeśli nie zastanawiamy się co dla nas dobre. Tylko robimy i
myśli swobodne. Płyną i o neurony zahaczają tylko. Żyją i sprawę z tego siebie zdają. Tylko.
Szkoda, że nikt nie dał nam odpowiedzi. Szkoda, że samemu się w ławce siedzi. Że nie ma kto
podpowiedzieć. Ani prawdy powiedzieć. Tyle lat siedzenia w szkole. Tyle lat nauki w kole. Kole
przyjaciół i kole miłośników. A najwięcej uczy człowieka przedszkole. Bo chce Ci się uczyć. Bo
głowa otwarta. A nie że wszystko wiesz. I papa z dachu zdarta. Nie ma tak, że wszystko podane.
Chyba, że przypalone mleko. I klasówki zdane. Słowa. To nimi się karmimy. To ich na brakuje.
To ich nam się żałuje. To za nimi tęsknimy. I nimi się zasłaniamy. Jak uciekamy. Albo jak przed
życiem się chowamy. Słowa. Ranią, albo ganią. Żyją, albo umierają. A my patrzymy na nie. I
myślimy, że są zgrają. A nam się wydaje, że bez nich bylibyśmy szczęśliwsi. Może. Ale to jak
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jesień bez opadłych liści. Ale to jak pies bez nóg. Żyje. Ale lepiej by mógł. Lepiej. Gorzej. Może.
Albo złożę. Siebie w ofierze. Dla słowa, które bierze. Kredyt na całe zdanie. Żeby mogło
odpowiedzieć na pytanie. Pięknie jest rozumieć. Intencje słowa. Co słowo myśli, i dlaczego tak
dużo jest kiści. A nie jedna, na całej winorośli. Bo zawsze przychodzi wielu gości. I chcą
spróbować. I chcą się stołować. Poznawać uroki. Napawać się pięknem zatoki. A słowa wciąż
płyną. Jakby były liną. Co niesie sią rzeka. Co wciąż od siebie samej ucieka. Chce do morza.
Chce do oceanu. Chce poznać chociaż cząstkę planu. Zrozumieć i umieć. Stać się tym planem.
Zrozumieć i umieć. Z chłopca stać się Panem. Wydorośleć. Zmężnieć. Uwierzyć w życie. I w
sens dalszego starania. W sens wstawania i się każdemu kłaniania. Służyć trzeba. Bo służba to
pajda chleba. Służyć to być. Sobą z ziemi do nieba. Autostopem. Albo windą. Człowiekowi
niewiele trzeba. Mądremu. A głupiemu inaczej. A głupiemu dużo. Za dużo. Raczej. I tu się
pojawia rozmowa i jej sens. Od słowa do słowa. Kęs. Tu się pojawia. Pytanie i sens o
rozmawianie. O życia poznanie. I się wymieniania. Spostrzeżeniami i życzeniami. Zwrotami i
podchwytliwie. Między nami. Zawsze będzie tak, jak być powinno. Jeśli nie będziemy chcieli
być osobą inną. Jeśli zaakceptujemy. Siebie i świat. Jeśli zrozumiemy. Że jest tak od wielu lat.
A my tylko się przyglądamy. Wiecznie się rozpędzamy. Przyłączamy do rozmowy. Albo od
rozmowy uciekamy. Zależy jakie mamy plany. Zależy, czy rozmowa nas ciekawi. Zależy, czy
radość nam sprawi. A my się dziwimy. A my się niepokoimy. Nie wiemy jak to będzie. Gdy
mówić partner przestanie. Gdy dialog zmieni się w monolog. Co się wtedy stanie. Czy to będzie
korzystne. Czy raczej szkoda mówić. Czy to będzie przejrzyste. Czy lepiej się pogubić. Zależy
wszystko od nas. Jak lubimy i jak wolimy. Zależy wszystko od rozmówcy. Od którego zależymy.
Nawet jak tego sobie nie uświadamiamy. Zależymy i nie wybaczymy zdrady. Ale zdradzić
możemy tylko my. Rozmówca nie zdradzi. Choć pomyśleć nie zawadzi. Dlaczego tak jest.
Dlaczego groźba zdrady po naszej stronie jest. A nie po drugiej. Jest jak jest. I nie zmienisz tego.
Test się rozpoczyna, trwa, i kończy się rola twa. Test sprawdza i daje nadzieje. Ochotę i że się
dzieje. Test nie marnieje. To człowiek może zmarnieć. Test się nie spodziewa. To my
sprawiamy, że śpiewa. Test żyje. W nas. Bo my jesteśmy testem. A rozmowa, przypomina, że
życie jest tylko gestem. Pytanie, czy weźmiesz udział w rozmowie, czy będziesz się migał.
Pytanie czy popłyniesz, czy wcześniej zginiesz. Utoniesz przy brzegu. Bo bałeś się odepchnąć.
Wypłynąć i popłynąć. Żyć nie zginąć. Żyć trzeba mieć odwagę. Być to mieć rozwagę. Uciec, to
poznać zdradę. Udusić się, to poznać zwadę. I tak cały czas. Od brzegu do brzegu. I słuchają
nas. I próbują zrozumieć. I chcą być tacy jak my. Albo odwrotnie. I dalej szczekają psy. A słowa
płyną. Z nieba na ziemię. Pytanie, czy je podniesiesz. Czy ja coś w tym zmienię. Czy Cię
przekonam, że dialog z niebem jest ważny. Czy zrozumiesz, że rozmawia tylko odważny. Czy
będziesz zadowolony ze swojej dzieci i żony. Czy będziesz chciał być i żyć w tłoku. Tyć. Czy
dialog z niebem Cię zmęczy, czy spełni. Czy doczekasz kolejnej pełni. I ją będziesz podziwiał. I
staniesz się jej częścią. Pełnią życia. Pełnią szczęścia. Pełnią mądrości i pełnią radości. Być
pełnią to być sobą. Spełnić się Boską swobodą. Bądź pełnią i ciesz się tym faktem. Rozmawiaj
z niebem i dowiedz się jak ten. Plan uskutecznić. Plan wdrożyć w życie. Jak stać się pełnią i
bawić się tym należycie. Po to jest ta książka. Po to jest ta przedmowa. Abyś poczuł moc i wagę
słowa. Abyś uświadomił sobie ile jest warte Twe życie. Jak je w pełni przeżyć i cieszyć się nim
należycie. Wejdź w dialog z życiem. Wejdź w dialog z Panem. A będzie Ci dane. I odpowiadane.
Cisza więcej mówi, niż milczy. Pan się w tłoku miejskim nie zgubi. Kolejny temat. Kolejne słowo.
Pozwoli Ci wreszcie ruszyć głową. Nie czytaj. Medytuj. Nie staraj się zrozumieć. Oddychaj.
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Sprawiaj że słowo zmienia się w zwyczaj. Każde słowo to uśmiech. Każde zdanie to żart. A
pośrodku nich Ty. I życia jesteś wart. Przyłącz się do rozmowy. Weź w niej czynny udział. A
zrozumiesz po co te namowy. I że w życiu najważniejsi są ludzie. Zapraszam. Zaczynamy. I od
tej chwili rozmawiamy.
Wychodząc z domu zauważyłem coś pod drzwiami. Karteczkę. W kopercie. Zasłoniętą
słowami. Odsłoniłem. Odczytałem. I innym człowiekiem się w jednej chwili stałem. To
telegram. Napisano, że z nieba. Ale co w nim. Co niebu potrzeba. Odczytałem. Odpisałem. I w
rozmowę z niebem się wdałem. Od słowa do słowa. I tak poleciało. Telegram za telegramem.
I ciągle mi było mało. Pisałem. Czytałem. I na lepsze się zmieniałem. Rozmowa z niebem
sprawiła, że stałem się, kim się stałem. I siebie poznałem. I niebo pokochałem. Zobaczcie o
czym mówie. Zobaczcie jak rozmawiałem.
#1 TELEGRAM Z NIEBA
Dlaczego tak często się smucisz. Dlaczego z samym sobą się kłócisz. Bądź sobą. W zgodzie z
nami. A nie wiecznie między wierszami. Jak słowo cieszy się, że jest. Tak Ty zdaj w końcu z
miłości test. I kochaj. I bądź. A jak się zmęczysz to siądź.
#1 MOJA ODPOWIEDŹ
Ale jak to, że Niebo do mnie pisze. Ale jak to, zasłaniać się takim afiszem. Ale czy to wypada.
Czy dobra to rada. Żeby człowiek był jak słowo. Które pojawia się i znika wiecznie na nowo.
Które, żyje tylko jak jest wypowiadane. Jest pytanie i jest odpowiedź na nie. I dlaczego do mnie
z nieba piszecie. O takich rzeczach nie piszą w gazecie. Nie mówią sąsiedzi. Nikt nic nie mówi.
Każdy w ciszy siedzi.
#2 TELEGRAM Z NIEBA
Niech Cię nie dziwi, jak smakuje kiwi. Smakuje jak smakuje. Zanim się nie zepsuje. My tu w
niebie zakłady robimy. I obstawiamy. Kto da radę. A kto ma inne plany. A jakie plany masz Ty.
Czego od życia oczekujesz. Po co żyjesz. I dlaczego tyle główkujesz. Jak smakuje życie w którym
gustujesz. Powiedz. I odpowiedz. Zanim ukłucie w sercu poczujesz.
#2 MOJA ODPOWIEDŹ
Nie wiem. Żyję. Żeby żyć. Żeby być. Korzystać z tego co się pojawia. Nie psuć tego, co mnie
poprawia. Czy dobrze, czy źle. To okaże się. Czy trzeba się zmienić. Czy muszę się odmienić.
Zdanie z niebem zamienić. Bo inaczej co. Dopadnie mnie zło. Zrobi mi co. Upadnę na dno. Czy
tak. Czy taki jest mego życia smak.
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#3 TELEGRAM Z NIEBA
My nie przekonujemy. My pokazujemy. Nie możemy Ci powiedzieć. Że przepadniesz, albo
spadniesz. Z krzesła na którym siedzisz. Jeśli się nie zmienisz. Sam siebie oceniasz. Na razie. I
się nie zmieniasz. Bo przywarłeś do patelni. Czy dobrze, czy źle. Tak bawić się. Czy więcej
korzyści, czy strat. Ma świat bez wad. I czy taki istnienie. Czy idealny świat się do nas śmieje.
Gdzie w dialogu ze światem jesteś Ty. A gdzie jest niebo. Powiedz Ty.
#3 MOJA ODPOWIEDŹ
Chciałbym być częścią tego świata. Ale świat jest okrutny. Więc psuje mnie ten sos. Złudny.
Ale co zrobić. Wszystkich nas tak duszą. Każdy, żyje w brudnym świecie. Zanim go w końcu
uduszą. Zanim zmieni się coś. Zanim nie wymyśli ktoś. Lepszego świata. Albo nagrobka, co lata.
#4 TELEGRAM Z NIEBA
Ty nie jesteś wszyscy. Ty to Ty i bliscy. O więź jaką tworzysz. I czy się przed nimi otworzysz. Ty
to szczęście i uśmiech. Ty da Ci zanim uśniesz. Nadzieję i szansę co dnia. Jeśli ją wykorzystasz.
Spełni się ta. Obietnica Raju. Życia wiecznego. Co go nie znajdziesz samego. Bez ludzi i bez
świata. Byłby to sen wariata. Wszystko jest z sobą połączone. Twoje życie z rodziną złączone.
Setki połączeń i poruszeń serca. Które ‘Deus ex machina’ skręca.
#4 MOJA ODPOWIEDŹ
Nie wiedziałem, że rodzina jest taka ważna. Myślałem, że to rodzina jest dla mnie. A to była
postawa nierozważna. To ja jestem dla rodziny. I to nie tylko na imieniny. Żyć, pracować,
kochać. I czasami szlochać. Bo każdy ma gorszy dzień. Każdy ma chwile że. Nie rozumie
dlaczego. I brakuje mu czego. Ale brakuje. To nic nowego. Nie ma się z czego śmiać. Dalej
trzeba śpiewać. I prosto wciąż stać.
#5 TELEGRAM Z NIEBA
Samo stanie jeszcze nikogo do nieba nie zaprowadziło. Marzenie lenia się nie ziściło. Trzeba
bieżyć. Trzeba się zderzyć. Z rzeczywistością, która nie jest tylko litością. Z przeciwnościami,
które nie są słowami. Z lękami, które latają między nami. I chwytają nas za stopy. Trzymając w
miejscu. I zwiastują kłopoty. A nie pochwały i cnoty. Bez Boga się nie uda. A gdzie w Twym
życiu jest Bóg. Bez Boga pozostaje zguba. A Ty wszystko być mógł. Ale wybierasz inaczej. Ale
wolisz po swojemu. Być Bogiem dla samego siebie. I przypominać sobie o nim tylko w
potrzebie.
Strona 8
#5 MOJA ODPOWIEDŹ
Ale co mam zrobić. Jak się z Bogiem pogodzić. Jak Go przekonać, że warto. Nie zakrywać mnie
białą kartą. I nie pisać od nowa wszystkiego. Jeszcze raz. I znów. Dużo tego. Do zrozumienia i
zapamiętania. Do stworzenia i zapominania. A Bóg pewnie ważniejsze ma sprawy. Niż moje
podchody i zabawy. A Bóg lepiej ode mnie wie. Co u mnie dzieje się. Czyż nie.
#6 TELEGRAM Z NIEBA
Ale że co. Bóg ma Cię zapraszać do dialogu. Masz mieć nasypane do żłobu. Jesteś tak ważny,
że trzeba Cię prosić. Albo przepraszać i dalej znosić. Ile dasz od siebie. A ile ważne dla Ciebie.
Ile miłości i ile śmiałości. Masz i chcesz. Że żyć jak wiesz. Że wszystko masz. Ale niewiele dasz.
Bogu. Bo on niby wszystko wie. Może. Ale rozmawiać też z Tobą chce. Chce żebyś mu się
zwierzał. Chce żebyś się zawierzał. Chce być ważny. A nie odważny. I zmuszać Cię. Nie bądź
niepoważny.
#6 MOJA ODPOWIEDŹ
Ale jak mam zachęcić Boga do rozmowy. Przecież to nie mój kumpel zawsze gotowy. Przecież
to nie moja żona co gada cały dzień. Ani nie moje dzieci. Co krzyczą, tata uwaga cień. Bóg to
co innego. Bóg to wielka postać. Z gatunku nieznanego i niepoznawalnego.
#7 TELEGRAM Z NIEBA
Bóg rozmawia językiem miłości. Dla miłości. Ze swojej Boskości. A nie z nicości. Z ziemskiej
ohydności. Która twierdzi, że Bóg się złości. I cały czas pości. I że takim być trzeba. Obrażonym
na świat. Nie da. Bóg. Nic Czego Ci nie trzeba. Wszystko masz. Cały Twój czas. Całe Twoje życie.
A nie wegetację w niebycie. Pytanie, czy z miłością żyjesz w zgodzie. Czy kochasz i czy dobrze
myślisz o chłodzie. Czy chcesz więcej z życia, czy mniej. I co z czym łączy się. A z której strony
jesteś Ty. Czy łączysz, czy dzielisz powiedz mi. Czy chcesz nieba na ziemi, czy ziemi w niebie. I
gdzie w tym wszystkim widzisz siebie.
#7 MOJA ODPOWIEDŹ
Nie wiem jak jest w niebie. Trudno wyobrazić mi tam siebie. Trudno wyobrazić sobie świat.
Który jest niebem od lat. Nie wiem, czy warto się starać. Walczyć o Boga i wszystko rozwalać.
Co zbudowałem i nad czym się starałem. Czego chciałem i co musiałem. Nie wiem gdzie w tym
wszystkim jestem ja. Ile jeszcze przede mną. Żyję jak się da. Pracuję. Mam rodzinę i dobrze się
zachowuję. W miarę. Czasami nie tam gdzie trzeba wykipruję. Albo zaparkuję. To zależy. Co
obok czego leży. To zależy. Co z czym się mierzy.
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#8 TELEGRAM Z NIEBA
Za dużo tego, nie wiem. Za dużo tych pomyłek. Kiprowania i parkowania byle gdzie. Bez stania.
Bez za siebie się oglądania. Świat jest lepszy. Bez gadania. Żyć trzeba lubić. Żyć trzeba chcieć.
Ale żeby to mieć. Nie wystarczy chcieć. Trzeba szanować. Tradycję i kulturę. Naszą, Waszą,
każdą. To jak kochać naturę. Każde zbiorowisko tworzy swe korzenie. Wrastasz w ziemie.
Także Ty. I Twoje chcenie. Twoje dzieci i żona. Ksiądz i ramieniem trącona. Każdy jest częścią
ekosystemu. W którym żyjesz. Ku chwale Jemu. Pytanie, czy chwalisz. Pytanie, czy się
odnajdujesz. Jako jeden z elementów. Czy tylko bumelujesz.
#8 MOJA ODPOWIEDŹ
A może muszę do tego dorosnąć. A może to tak właśnie jest. Że życie się zaczyna. Dopiero
kiedy zbliża się jego kres. Wtedy człowiek mądrzeje. Wtedy człowiek rozumie. Co jest dla niego
dobre. I co naprawdę umie. Może zmienić się można, dopiero na końcu. A całe życie jest po
to, aby przyjrzeć się słońcu. Dlatego może poczekam. Może wszystkiego się nauczę. I gdzieś na
końcu. Zadowolony do Was wrócę.
#9 TELEGRAM Z NIEBA
Tak to nie działa. Liczy się całe życie człowieka. Tak to nie działa. Bóg już teraz na Ciebie czeka.
Żebyś się zmógł w sobie. Żebyś zrozumiał. A nie tylko udaje, że umiał. Stara się zamydlić oczy.
Swoje własne. Że ciemne spodnie są wciąż jasne. Że słyszę klaśnięcie zanim klasnę. To nie tak.
To w drugą stronę znak. Niczego Cię nie nauczy. I wszystko będzie nie tak. Musisz czerpać.
Musisz żyć. W imię Boga. Szczęśliwym być.
#9 MOJA ODPOWIEDŹ
No to jestem szczęśliwy. A przynajmniej tak mi się wydaje. Czasami. Jak spokojnie stanę. I
pomyślę. Że było miło nad ranem. Jak żona śniadanie zrobiła. Nad jajecznicą się trudziła. Z
warzywami. Z dobrymi chęciami. I szczęściem wszystko doprawiła. A czy tak ogólnie. Szczęście
widzę bardziej szczególnie. Na pojedynczych przykładach. Tak całkiem. To jak na zakładach.
Więcej można stracić niż zyskać. Łącznie z dumą. A później trzeba pryskać.
#10 TELEGRAM Z NIEBA
Szczęście jest w Bogu. Albo go w ogóle nie ma. Szczęście jest życiem. Albo życie to ściema.
Szczęście nie zakrywa się szalikiem. Nawet kiedy mu zimno. Radość chce żyć ze szczęściem w
zgodzie. I oddychać w swobodzie. I się cieszyć. A nie jak nogi rozjeżdżają się na lodzie. Zostajesz
sam. Ze złem w zgodzie. I mówisz, że tak ma być. Że jest dobrze. Tam w samotności pić. Tak o
pięknym życiu śnić. O nowym samochodzie. O cudownej na wakacjach przyrodzie. O pięknych
dziewczynach. A żona się na szczęście wspina. I może spaść w każdym momencie. I możesz
spalić rodzinne zdjęcie.
Strona 10
#10 MOJA ODPOWIEDŹ
Robię co mogę. Więcej nie dam rady. Staram się jak potrafię. Choć potknę się o zdrady.
Czasami. Samego siebie. Zdrada ideałów. Zdrada postanowień. Lub zdrada banałów. Ale bywa.
Nie przeczę. Człowiekiem jestem, więc błądzę. Różnie to bywa. Czasami rzucę się bez myślenia
na pieniądze. Czasami zbyt mocno pragnę. Pożądam, tego tamtego. Jestem tylko człowiekiem.
Nie widzę w tym nic złego.
#11 TELEGRAM Z NIEBA
To błędne koło. W którym zamknięty siedzisz. Będziesz tego żałował. O czym teraz bredzisz.
Kiedyś to zrozumiesz. I potknięcia podsumujesz. Kiedyś to zrozumiesz. Dlaczego teraz
świętujesz. I bata nie czujesz. Niczego złego nie widzisz. Kolego. Wciąż szydzisz. Z
biedniejszych. Z tych, którym życie się nie układa. Z tych, którzy nie są tacy mądrzy. To nie
żadna wada. Są gorsze, i masz ich parę. Dopóki się nich nie pozbędziesz, nie odzyskasz wiarę.
Będzie Ci do wiary daleko. Będziesz o niej myślał. Ale na myśleniu się skończyć. Bez wiary,
będziesz tylko istniał.
#11 MOJA ODPOWIEDŹ
Ale przecież wierzę. I chodzę do kościoła. Raz w tygodniu. Choć czasem boli mnie od tego
głowa. Cała ta mowa. To nawoływanie. Ze wszystkim się zgadzam. Prawie. Mam podobne
zdanie. To nie jest tak, że podważam słowa Kościoła. To nie jest tak, że mam inne zdanie zgoła.
Tylko się potykam. Czasami. I to wszystko. Wydaje mi się, że przeszkoda jest jeszcze daleko, a
jest już blisko.
#12 TELEGRAM Z NIEBA
Kościół jest ważny. Bo to głos Boga na Ziemi. Ale nic się na świecie nie zmieni, jak będziesz jak
inni. Tylko go odwiedzał. Posłuchał kazania i grzecznie siedział. Jak dziecko, które wie, że nie
może się kręcić. A później wychodzi i możesz się rozpędzić. Rozkręcić i szaleć na całego. W
życiu zapomina o Bogu i nie ma nic do niego. Chyba że upadnie. Że głowę sobie rozbije. Że
skaleczy się w szyję. Wtedy sobie przypomina, gdzie mądrość się rozpoczyna. I po co jest
Kościół. I zmienia się jego mina.
#12 MOJA ODPOWIEDŹ
Ale co. Daje księdzu na tacę. Doceniam jego pracę. Rozumiem sytuację. Że i ksiądz może się
potknąć. A skoro on może, to mogę i ja. Nic w tym złego. Nic w tym nowego. To się potykam.
Takie jest życie. To szybko znikam. W bycie, lub nie. Tak to jest, że człowiekowi chce się lub
nie. Czasem bardziej, czasem nie. I śmieje się. Więc śmieję się i ja. Próbuję być lepszy. Taka
dola ma. Że wychodzi jak wychodzi. Ale nikomu to nie szkodzi. Po pierwsze nie szkodzić. Trzeba
było się nie rodzić. Trzeba było żyć jak Jezus. Ale kto Mu dorówna. Nikt. I dlatego Jezus znikł.
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#13 TELEGRAM Z NIEBA
Jezus uczył miłości. Bo miłością był. Pokazywał, że tak trzeba, kiedy jeszcze żył. Ty zapominasz.
O sobie i o tym kto kogo trzyma. Zapominasz. Gdzie historia się rozpoczyna. A gdzie kończy. I
za kim wystawiono list gończy. Ale pamiętasz, żeby się najeść. Żeby napić. I w centrum uwagi
znaleźć. Żeby być podziwianym. Żeby pokazać ile jestem wart. O tym nie zapominasz. Jesteś
jak domek z kart.
#13 MOJA ODPOWIEDŹ
Ważne, żeby żyć. Wiedzieć co człowiekowi sprawia przyjemność. Co mu pomaga nie zwiędnąć.
Co mu pomaga łapać tlen. Jakoś trzeba przeżyć żywot ten. Jakoś trzeba sobie poradzić z
ciśnieniem. Nie można się wiecznie zasłaniać chceniem. Więc poza chceniem, coś robię.
Nazywasz to istnieniem. A ja staraniem. By być. Jest pytanie. A ja się staram odpowiedzieć na
nie. Inaczej nie umiem. Tak mnie zaprogramowano. Inaczej się zgubię. Znajdzie się ktoś kto
powie, ano.
#14 TELEGRAM Z NIEBA
Dużo Ci się wydaje. Sam decydujesz co się staje. Sam masz nad sobą kontrolę. Będziesz miał.
Jak ją odzyskasz. I spełnisz swoją rolę. I będziesz tym kim masz być. I staniesz się tym, który
może tyć. Duszą. Bo muszą. Jakoś ją zaspokoić. Inaczej zaduszą. Trzeba Ci chleba. Boskiej pajdy.
Ze smalcem i skwarkami. Trzeba Ci mądrości, co chowa się między drzewami. Za dużo w Tobie
obojętności i stwierdzania, że się nie da. Masz jedno życie i Boga Ci potrzeba.
#14 MOJA ODPOWIEDŹ
Łatwo mówić, jak się w niebie siedzi. Tam wszystko musi być prostsze. Nie ma tyle gawiedzi.
Nie ma tyle światowego brudu i smrodu. Nie ma tyle zachodu. I codziennego zawodu. W niebie
wszyscy są szczęśliwi. Inaczej być nie może. A na ziemi. Trud i znój, mój Boże. Ile to się trzeba
nachodzić. Ile to się trzeba narobić. Żeby z życiem i szczęściem się w końcu pogodzić.
Nareszcie. Coś się udało. A później się rozjechało. Tak to jest zawsze. Jak jest inaczej to
klaszcze. W tym roku jeszcze nie klaskałem. W tym roku sam siebie jeszcze nie poznałem. Może
kolejny będzie lepszy. Jak zjem kolejnych kilka wieprzy.
#15 TELEGRAM Z NIEBA
Łatwo jest narzekać. Na to co Cię czeka. Na to co Cię spotyka. I że człowiek nie znika. Że żyć
musi. Że wszystko wokół go kusi. Takie to życie ciężkie. Uważaj bo ze śmiechu pęknę. Życie na
ziemi jest wspaniałe. Miłość jest cudem. Wiara wtóruje. A czułość sprawia, że się dobrze czuje.
Prawda pokazuje, że wolność nie rujnuje. Wolność buduje, ale tylko wtedy gdy z Bogiem
ucztuje. Życie jest cudem. Nie ma w nim miejsce na nudę. Jeśli się nie poddajesz. Jeśli nie
czekasz na zgubę. Jeśli chcesz i możesz. Budować nie rujnować. Jeśli się nie schowasz. Jeśli nie
uciekniesz w popłochu. Staw życiu czoła, a będzie smakowało Ci każde ziarenko grochu.
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#15 MOJA ODPOWIEDŹ
Moim zdaniem jestem niedostosowany. Świat mnie nie rozumie. Bo jest zbyt zwariowany.
Świat za dużo ode mnie wymaga. A po mojemu to właśnie on niedomaga. To światu dużo
brakuje. A wszystko zwala na mnie. Że nie ucztuję. Że tylko się stresuję. Że za mało się
produkuję. A jest odwrotnie. I nie obchodzą mnie słabe stopnie. Mam gdzieś co o mnie mówią.
To oni są źli. To oni źle robią mi. To ich trzeba wyprostować. A nie mnie strofować. A nie ciągle
coś. To robienie mi na złość.
#16 TELEGRAM Z NIEBA
Bóg jest miłością. A Ty kipisz złością. Kipisz emocjami, na które nie ma miejsca między nami.
Jesteś daleki od szczęścia. A bliski nieszczęścia. Jesteś daleki od miodu, bo brakuje Ci chłodu.
Mówisz, za dużo i bez zastanowienia. Zastanów się czasem jaki jest powód liczenia. Gdy
upadasz i upływa czas. Sekunda za sekundą a Ty nie widzisz nas. Nie widzisz tego co dobre.
Tego co chłodne. Skupiasz się na tym co wygodne. Chcesz mieć życie swobodne. Zamiast
wolne. W Bogu powolne. Polecamy takie. Nie dopytuj jakie. Tylko bierz. Tylko nurkuj. I ciesz
się że możesz. Że wybrałeś. I sam sobie pomożesz.
#16 MOJA ODPOWIEDŹ
Niebo dużo obiecuje. Ale życie ziemskie rujnuje. Miłość to utopia. Tu jest ziemia. Każdy knuje.
Każdy chce Cię wykończyć i zjeść. Nikt Cię nie będzie na rękach nieść. Ziemia to kraina złego.
Ludzie narzekają na całego. Ludzie *ujami rzucają na całego. I co ma Bóg do tego. Nienawiść.
Po co ją wymyślił. Pogarda, czy Bóg ją sobie wyśnił. Zdrada, czy nagroda to czy kara. Wojna,
sam już nie wiem czy nowa czy stara. Świat jest zły. Świat jest straszny. A Wy mówicie, że
rubaszny. Mówicie, jakbyście nigdy tu nie żyli. Zachowujecie się jakbyście z nas kpili.
#17 TELEGRAM Z NIEBA
Każdy z nas był kiedyś na ziemi. Każdy żył i żyje nadal. Nic nigdy się nie zmieni. Ziemia jest
testem. Dla Ciebie. Dla życia. Co jest w niebie. Dla tego co w potrzebie. I dla tego który nie wie.
Każdy ma takie samo zadanie. Zwyciężyć siebie. I nie dać się przekonać złu, że się czeka na nie.
Każdy ma taki sam sens. Wielki. Wartość. Życia kęs. Życie jest wspaniałe. Mamy je jedno. Życie
jest odkrywcze. Odkrywamy miłość na pewno. Stajemy się. Miłością, lub złością. Pragniemy,
lub chcemy. Dóbr ziemskich, lub niebieskich. Żyj dla Boga. A lekką będzie Twoja droga. Żyjąc
dla złego, ubrudzisz się na całego.
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#17 MOJA ODPOWIEDŹ
A skąd mam wiedzieć dla kogo żyję. Żyję dla siebie. I się z myślami biję. Żyję dla żony. Żyję dla
dzieci. I się czasem kryję. Gdy zbyt wolno czas leci. Gdy się nie odnajduję. Gdy sam się wstydzę
co powoduję. Gdy wydaje mi się, że nie rokuję. Gdy strzelam i wiecznie pudłuję. Różnie. Bywa,
jest i będzie. Człowiek moim zdaniem to tylko narzędzie. W większej grze. Której nie
rozumiemy. W rozgrywce, której nie chcemy. Nie zgadzamy się a mamy. Czasem wygrywamy.
Czasem przegrywamy. Ale się staramy. Albo odpadamy.
#18 TELEGRAM Z NIEBA
Masz wolną wolę. Jak każdy człowiek. Możesz obchodzić się z nią jak z jajkiem, a możesz
wybrać swawolę. Szaleć. Nie znać umiaru i granic. Żyjesz i wydaje Ci się że życie jest na nic.
Świat bez Boga staje się ciemny. Ciemność wciąga i stajesz się nieprzyjemny. Dla bliskich, dla
świata i dla rodziny. Dla samego siebie i swojej własnej miny. Nie chcesz się znać. Jak miłości
w Tobie nie ma. Nie chcesz kochać, jak rządzi w Tobie ściema. Nie chcesz żyć, jak słońce
zachodzi. A ważne czekać i patrzeć jak wschodzi. Żyć za dnia. A unikać nocy. Bawić się w
wolności Bożej a nie po północy. Jezus jest światłem. A Ty okrętem. Nie myl właściwej drogi i
pierwszym lepszym zamętem.
#18 MOJA ODPOWIEDŹ
Łatwo Ci mówić. Podążaj za Jezusem. Ale świat morduje takich. Co nie śpią jak suseł. Kiedy jest
sen zimowy. Kiedy nakładą Ci do głowy. Jak trzeba żyć, żeby przetrwać. I że nie każdy przepis
to placek gotowy. Nie jest łatwo żyć w zgodzie z przykazaniami. Gdy świat gardzi
przechodniami. Gdy świat gardzi religiami i tymi którzy się zasłaniają prawdami. Ciężko jest
żyć. W zgodzie z naturą. Kiedy miejskie życie nazywa ją bzdurą. Łatwo oceniać. Trudno jest się
zmieniać. Sami spróbujcie. I zacznijcie się odmieniać. Przez przypadki i zagadki. A zrozumiecie
jak łatwo jest spaść z kładki.
#19 TELEGRAM Z NIEBA
Niebo patrzy. Niebo czuje. A nie tylko wciąż główkuje. Być w zgodzie z niebem, to być w zgodzie
z sobą samym. Być w zgodzie z bratem, to być znaną osobą. Znaną z miłości. Znaną z litości.
Porządny człowiek a nie same kości. Być i żyć. Czuć się dobrze. Poznać szczęście. Nie ranić się
dotkliwie. Bez tego, stracisz nie jednego. Bez siebie nie skończysz w niebie. To nie zmuszanie
do dobra. To nie przekonywanie, że miłość jest modna. Tylko naturalne przyzwyczajenia. I
prawda, co znana jest ze swojego pochodzenia. Tylko jednego. Tylko prawdziwego. Co łączy,
nie dzieli. A nie, że chcesz mieć coś z tego.
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#19 MOJA ODPOWIEDŹ
A co złego jest w tym, że chce mieć coś z życia. Trochę poszaleć. Trochę zmądrzeć. Prawdę na
końcu znaleźć. Nie wiadomo, czy mi się spodoba. Nie wiem, czy dla mnie ochłoda. Nie dla
każdego to samo dobre. Czasami lepsze swobodne. Czasami lepiej próbować. A nie się przed
życiem chować. I mówić, że to nie dla mnie. I mówić, żyjcie sami. Beze mnie. Ja tak nie umiem.
Żyć jak górski strumień. Kiedyś próbowałem. Ale za dużo chciałem. I się złamałem. I się
poddałem. Ciężko spełniać oczekiwania Boga. Kochać nie łączy się ze, swoboda.
#20 TELEGRAM Z NIEBA
Miłość łączy się z wolnością. Poczuj wolność miłością. Na ustach, które wielbią Boga. Na
uszach, które wiedzą co to woda. Ale jej nie piją. Tylko się nią myją. Ale jej nie znają. Dopóki
się nie zakochają. Bóg daje Ci nadzieję. Od Ciebie zależy czy się zapodzieje. Od Ciebie należy
czy się zmarnuje. Czy stanie się Twoim wujem. Czy przyjmiesz nadzieję do rodziny. Czy
pozazdrościsz nadziei miny. Czy stanie się Twoją częścią. Nadzieja na zbawienie chęcią. Do
życia. A nie przeżycia. Do odpowiadania na Boga pytania. I zawołania. Do mądrego działania.
#20 MOJA ODPOWIEDŹ
Nadzieja. Chyba na lepsze jutro. Będzie, jak kupię nowe futro. Będzie jak zrozumiem, czego mi
potrzeba. Alę wątpię, by była to tylko kromka chleba. Życie wiele wymaga. Od człowieka co
niedomaga. Życie uczy i każe. Poddać się swojej zabawie. Swojej grze. Co uczy. Że człowiek się
przez życie włóczy. I myśli. I ma nadzieje. Że się nie bez powodu chwieje. Że to wszystko ma
jakiś sens. Że to wszystko to nie tylko wybór mięs. Pani za ladą podaje. A Ty się cieszysz z tego
co dostajesz. Życie, życie, życie. Może nie wieczne. Ale na pewno niebezpieczne. Chwała temu,
kto dotrwa. Ale chwile jeszcze to potrwa. Żebym i ja był pochwalony. Nad grobem zobaczony.
Albo w grobie obudzony. Jak coś, to to sprawka mojej żony.
#21 TELEGRAM Z NIEBA
Miłość nie zabija. Choć czasami zaprasza do tańca ze śmiercią. Zabija czas. Swoją pieczęcią.
Potwierdza, że zjadła Cie rdza. Potwierdza, że taka wola ma. Wola nieba. Co mu trzeba.
Każdego sprawdzić, nikim nie gardzić. A jak żyjesz, wiele o Tobie mówi. A o czym marzysz, jak
wędrówka do morza żółwi. Spełni się albo nie. Przeżyje, albo zginę. Wytrwam, albo norę
podwinę. I głową o beton. Aż zadźwięczało. Wszyscy się patrzą a Ty pytasz co się stało.
Strona 15
#21 MOJA ODPOWIEDŹ
Marzyłem kiedyś, aby poznać świat. Kochałem. I kocham już od paru lat. Biegałem i biegam
dalej bez celu. Myślałem i myślę jak innych wielu. Życie zaskakuje. Czasami nie licuje. Czasami
się nie przejmuje. Innym razem pudłuje. Różnie. Ja swój sposób stosuje. I w miarę się
zachowuje. W wiarę dobrze. W miarę źle. Zapytaj tego co wszystko wie. Ja pytam. I on nie
odpowiada. Czasem zastanawiam się czy to nie zdrada. Czasem myślę do czego to dąży. Do
szczęścia i radości, czy niechcianej ciąży. Ciąży w głowie. Pytań wiele. A najważniejsze, czy
zostaniesz moim przyjacielem.
#22 TELEGRAM Z NIEBA
Przyjaźń opiera się na zaufaniu. A nie na wiecznym na kogoś czekaniu. My czekamy. I się
zastanawiamy. Jak długo jeszcze. I kiedy zmienisz swe plany. Kiedy zrozumiesz, że warto. Przed
śmiercią zasłonić się kartą. Z wysoką figurą. Która pod ciemną chmurą. Pokazuje ile jest warta.
Pokazuje jaki jest świat. Jaki jesteś Ty, wiemy już od kilku lat. Ale możesz. Musisz. Potrzebujesz
zmiany. Potrzebujesz Boga. Patrz jak On jest znany. Jak doceniany. Jak uznawany. Przez
większość szanowany. Nie przez przypadek. To nie kwestia zagadek. Nie mówi do mnie, to go
nie ma. Tak to nie działa. To nie ten schemat.
#22 MOJA ODPOWIEDŹ
Ale jak wierzyć w coś czego nie widze. Jak ma mi Bóg pomóc. Jak zmieni moje życie. Czy
wiecznie będę w niebycie. Czy zawsze będę już wątpił. Czy on na końcu mnie odtrącił. I zesłał
tu za karę. Na ziemię. I podsunął marę. Żeby mnie kusił. Albo żebym go udusił. Ale jak zabić
diabła. Jak udowodnić swoje poświęcenie, do diabła. Wszyscy niech idą. Niech w diabły
wszystko widzą. Jakie jest. Mnie nie zależy. Mam wszystko gdzieś. Nie rozumiem tego świat.
Nie będę strugał wariata. Nie rozumiem znaczenia życia. Może to już od przepicia.
#23 TELEGRAM Z NIEBA
Diabła z życiem lepiej nie mieszaj. Wystarczy, że o Ciebie walczy. Lepiej jednak trzymać się z
daleka. I pamiętać, że Bóg na Ciebie czeka. Patrzy niebo. Żyje wciąż. Myśląc o Tobie. Jak o
żonie, mąż. Bo związek z niebem. Jest niezbywalny. Nie schowasz go pod poduszkę. To nie
wiatr halny. To nie sprzedawca nachalny. To nie samochód zdalny. Nie dojedziesz na
autopilocie. Musisz myśleć i po kłopocie. Musisz zastanawiać się jak i co robisz. Musisz myśleć,
czy mądrość ozdobisz. Czy głupotą się głodzisz. Aż w końcu się zagłodzisz.
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#23 MOJA ODPOWIEDŹ
Jaka jest różnica, pomiędzy mądrym a głupim. Pomysłem trupim. Jest że wszyscy dzielą. A to
nie takie proste. Jak Ci co się ośmielą. Uważać, za mądrzejszych. Lub za wynioślejszych. To tak
nie działa, że każdy kamień – skała. To nie jest takie proste. Wszystko się ze wszystkim miesza.
Czarne z białym. Zimne z gorącym. Nie ma tak, że w jedną stronę każda rzeka płynie. Nie ma
tak, że nikt na wojnie nie zginie. Nie oświadczysz się tego samego dnia dziewczynie. W którym
ją poznałeś. Do jutra nie zginie. Nie zmieni się. Nie zbrzydnie. Wszystko ma swój czas. Chwilę.
I po chwili zgasł.
#24 TELEGRAM Z NIEBA
Życie się nie kończy. Tylko zmienia właściciela. Życie nie pyta. Nie jest tak, że się onieśmiela.
Życie bierze Cię i przeorze. Jeśli go nie opanujesz o właściwej porze. Życie zamęczy Cię na
śmierć. Jak widok ze starych zdjęć. Życie pokochasz, albo Cię znuży. To zależy od odbytej
podróży. To zależy czy się chmurzy. A raczej kiedy. Bo prędzej czy później zawsze pada. Wali
piorunami i się rozpada. Na kawałeczki. Na cząsteczki. Pytanie czy się pozbierasz. Pytanie w co
się ubierasz. Jak chcesz i czy przyjmiesz wyzwanie. Czy znajdziesz odpowiedź na nie. Czy
poradzisz sobie z popularnością. Z jednej strony anioł, z drugiej diabeł goszczą. A Ty po środku.
Celebryta. Jakby co mnie nie ma. Jeśli ktoś pyta.
#24 MOJA ODPOWIEDŹ
A co ja mogę. Jak cały świat taki wielki. Taki skomplikowany na układ muszelki. Co mogę zrobić.
Co do mnie należy. Czy mogę się uratować. Czy każdy kiedyś bieży. Czy każdy kiedyś płynie. I
nigdy nie zginie. Chociaż przez chwilę. Chociaż jedną milę. Czy to wystarczy, czy Bóg liczy na
więcej. Czy mam wrócić na tarczy, gdy będzie goręcej. Co Boga zadowoli. A co jeśli Bóg
swawoli. Potrzebuje i się w nią zapatruje. A co jeśli diabeł tylko knuje. I nie puszcza nas dalej
niż sam rachuje. Jaki wynik równania. Dalej nie puszczę drania. Może jest tak. Czyn bez
gadania.
#25 TELEGRAM Z NIEBA
Wszystko możesz. Zrobić. Przeżyć. Pomożesz. Samemu sobie. Światu. I ukochanej osobie. Jeśli
weźmiesz się za siebie. Jeśli będziesz. Tak jak my w niebie. Kochał. Tęsknił. I nie zdradzał.
Samego siebie. I sobie zawadzał. Jeszcze masz szansę. Jeszcze masz chwilę. Ziemskiego życia.
Co go tłuczesz kijem. Możesz wszystko naprawić. Dopóki żyjesz. Możesz zdać test. I ogra
brudne zmyjesz. I w końcu zobaczysz. Co jest po drugiej stronie. I w końcu usłyszysz. Kto płynie
a kto tonie.
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#25 MOJA ODPOWIEDŹ
Nie muszę myć okien, żeby widzieć świat. Wszystko rozumiem już od wielu lat. Tylko trudno
mi się zdecydować. Po które stronie mam stać. Niby jestem dobry. Ale czasem nie widzę zła
wad. Czasem zapomnę, że zło jest złe. Czasem sobie przypomnę. Za późno, stąd czyny me. Tak
to już jest. I inaczej nie będzie. Że kurczaki najlepiej czują się na własnej grzędzie.
#26 TELEGRAM Z NIEBA
A pomoc ubogim. A pomoc słabszym. Zapominasz o pamięci. Za mało w Tobie dobrych chęci.
Za mało weny i chciejstwa. Wolisz uciechy i miejsca. W których nie powinno Cię być. Nie
znajdziesz tam Boga, ale możesz z gnić. Możesz krzywdę sobie i innym zrobić. Możesz słoną
wodę przez przypadek posłodzić. Po co to wszystko po co te staranie. W błądzeniu takie moje
zdanie. Że za dużo chcesz. Że chciałbyś cały świat dla siebie. Chciałbyś poznać tajemnice.
Dowiedzieć się jak jest w niebie. A to nie na wiedzy, tylko na czynach świat jest zbudowany.
Nie uprawiaj roślin na miedzy. Pamiętaj, że złego są szpiedzy. Nie zapominaj, być żyć w zgodzie
z samym sobą. I by wyróżniać się czystą mową.
#26 MOJA ODPOWIEDŹ
A co z moją mową nie tak. Jacy znowu szpiedzy od lat. Nie rozumiem takiego gadania. Mam
wystarczająco własnego zdania. I własnych problemów. Do odpalenia potrzeba sprawnych
klemów. A ja odpalam. Klemy mam na wszelki wypadek. Jak zdarzy się nagły wypadek. I będzie
trzeba wkręcić śrubki bez podkładek. Życie zaskakuje. Każdego ale nie mnie. Mnie niczego nie
rujnuje. Bo się nie przywiązuje. Zbytnio do ludzi. Jest dobrze to dobrze. Po jakimś czasie mi się
nudzi. Po roku, czy dwóch. Mam dość i wystarczy. Po roku, czy dwóch pies na mnie warczy.
#27 TELEGRAM Z NIEBA
I w tym Twój problem. Nie zapuszczasz korzeni. Niby jest rodzina. Ale głowy Twojej nic nie
zmieni. Chyba, że coś się odmieni. I w podejściu do życia Twojego się zmieni. Takie uroki życia
jesieni. Takie próby przegonienia cieni. Starasz się, ale na niewiele sobie pozwalasz. W
zadokowaniu. Jesteś w ciągłym oczekiwaniu. Jesteś w wiecznym stanie niespodzianek
sprawianiu. Taki Mikołaj, co rozdaje. Nieważne że złe, ale daje. Żeby ciągle się kręciło. I stara
się, aby nic się nie zmieniło. Ogarnij głowę kolego. Spraw niespodziankę, a nie nic z tego. Sobie
i światu. Dla siebie i bliskich. Schyl głowę jak chodzisz w tunelach niskich. Żeby żyć, trzeba być.
Więc się stań, a nie wieczny drań.
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#27 MOJA ODPOWIEDŹ
Staram się. I postaram się. Coś zmienić. Z korzeniami. Ale to nie jest proste. Tak między nami.
Mówię i myślę. Podążając drogami. W prawo. W lewo. Tunelem pod górami. Różnie się życie
człowieka układa. Myślisz, że jest dobrze a tu czyjaś zdrada. Myślisz, że jest dobrze a tu kolejna
zwada. Trzeba być na baczności. Unikać złości. A się nie da. Nawet w rodzinie. Człowiek się
złości. Nie odmówi przyczynie. Nie odmówi okazji. Bo ma od groma fantazji. I lubi zaskoczyć
siebie. I w złości ciągle grzebie.
#28 TELEGRAM Z NIEBA
Nie po to jest życie, aby się starać. Nie po to jest rodzina, aby ją karać. I siebie przy okazji. Bo
masz za dużo fantazji. Nie staraj się tylko żyj. Nie gnij, tylko tyj. Rośnij. Stawaj się większy i
potrzebny. Służ a nie wydawaj polecenia. A wyrok będzie pochlebny. Nie po to chodzisz po
świecie, aby ludzi przestawiać. Nie po to żyjesz, aby bogatszym się stawać. Nie po to myślisz,
żeby poznać tajemnice. Nie po to masz rodzinę, żeby wychowywać chrześnicę. Tylko swoje
dzieci. Pomagać, a nie smagać. Mądrość do głowy wkładać a nie mądrością okładać. Zachęcać
a nie zamęczać. Kochać a nie się cofać. Życie zaprasza Cię do tańca. Nie zapomnij tylko różańca.
#28 MOJA ODPOWIEDŹ
A mnie uczyli, że albo się tańczy, albo modli. Co to za pomysł podły, aby to łączyć. Aby w tańcu
modlitwą trącić. Jaki to ma sens. Jaki jest wybór mięs. I zamiast jednego bierzesz wszystkie. A
później Cię boli brzuch od tego. Kolego. Nie przesadzaj. Taka moja rada. Rada dla nieba. Nie
mieszajcie smaków. Bo nikomu tego nie potrzeba. A mnie się wydaje. I nie jestem w tym
odosobniony. Że nie ważne co się staje. Istotne, że się staje. A nie rozstaje. Ciągle do przodu. I
whisky bez lodu. Nikomu nie zaszkodzi. Jak obudzi się w łodzi. Przynajmniej gdzieś dopłynie. A
nie całe życie w kantynie. Kupić, sprzedać. I podlizać się dziecinie. Tej i drugiej. Co przychodzi.
Zegarek tyka, a Ty się go pytasz o co chodzi.
#29 TELEGRAM Z NIEBA
W niebie niczego nie mieszamy. W niebie struć się nie zamierzamy. Jesteśmy sobą, zawsze
tacy sami. Stworzeni przez miłość i miłością naznaczeni. Sól ziemi. Smak co się nie zmieni.
Dopóki żyjemy. Dopóki w niebiosach istniejemy. Dobro dobrem zostanie, a zło pokonane na
planie. Filmowym, co każdy zobaczy. Efekt. I ile znaczy. Dla Ciebie. Się zobaczy. Zależy od strony
i jak jesteś pochylony. Zależy od żony i od tego, czy będziesz zachęcony. Wszystko jest
względne. To kłamstwo. Oględne. Szachrajstwo. Świat jest jeden. To on się kotłuje. Bóg
porządek wprowadzić próbuje. A człowiek się buntuje. Tym to skutkuje. Że mięso zawsze się
psuje.
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#29 MOJA ODPOWIEDŹ
Sami mówicie, że człowiek to nie tylko mięso. A rzucacie człowieka na pożarcie gęsiom. Na
rozdziobanie. Na się stawanie. Gorszym i przepadanie. Na tym świata straganie. Zamiast
sprzedawać gęsi, ludźmi handlujecie. Zamiast się ulitować, jeszcze gorsi się stajecie. Zamiast
się denerwować, mówicie piękne słowa. Zamiast pomóc się poskładać człowiekowi,
zastanawiacie się która właściwa połowa. Niebo też swoje ma za paznokciami. Niebo też czyta
między wierszami. I kombinuje. Co lepsze i gorsze. I decyzje podejmuje. A dla najlepszego
sprzedawcy Porsche.
#30 TELEGRAM Z NIEBA
Źle to sobie wyobrażasz. Zagrożenie sam sobie stwarzasz. To tak nie jest. Na tym to nie polega.
Że każdy kto się nawinie to najlepszy kolega. Trzeba mieć głowę na karku. Trzeba zaufać
miłości. To miłość buduje mądrość. I mięso bez kości. A nie wieczne złości. I przeciąganie liny.
A nie brak trafności i znak na skórze siny. Zastanawiasz się dlaczego. Myśli po co, z jakiej racji.
A ja mówię wprost, bez zająknienia. Że potrzeba Ci od zła wakacji. Może dzięki temu
zrozumiesz. Że Boga umiesz. Że dobro czujesz. I w tym dobru zasmakujesz.
#30 MOJA ODPOWIEDŹ
Już uważam się za dobrego. Tylko jeszcze za potykającego. Się i każdego. Kto się nawinie. O,
nad i pod. Potknięcia strop. Potknięcia podłoga. A ja na środku. Decyzja sroga. Decyzja mnoga.
I ucieczka do Boga. Po co. Odpowie przypadkowa kłoda. Napotkana. Nie poznana. Prawda
musi być powoli odkrywana. Aby nie zraziła człowieka. Aby nie zmieniła, tego co na zmianę
czeka. To nie Ty masz się kształtować. To do Ciebie życie ma pasować. I Cię formować. I Cię
budować. Życie jako wielki budowniczy. Co nie pochodzi z jakiejś dziczy. Tylko z wielu lat
tradycji. I po trochu ze zwykłej fikcji. Pospolitej, co myśli, że wszystko musi być nabyte.
#31 TELEGRAM Z NIEBA
A niebo uważa się za złego. I ma na to papiery. Wystawione przez Jedynego. Proszę Cię. Nie
przesadzaj. Nie uważaj. Nie rozważaj. Tylko bądź dobry. Kochaj a nie czuj się swobodny. Czekaj,
a nie szukaj na siłę. Przebacz a nie lej ludzi kijem. Tak to już jest, że życie człowieka zaskakuje.
Od Ciebie zależy jak to zaskoczenie rokuje. Czy zamieniasz wszystko w dobro, czy zamieniasz
los z problem. To Ty tworzysz. Nie zasłaniaj się godłem. To nie kraj jest winien Twoich
problemów. To nie podatki i zbyt kiepska płaca. Narzekanie nie popłaca. Sam się dusisz we
własnym sosie. A później nie wiadomo, co stało się. Że się udusił. Że się do złego zmusił. Albo
zło go zmusiło. W każdym razie, zadusiło.
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#31 MOJA ODPOWIEDŹ
Życie mnie zaskakuje. Tym co mi oferuje. Zawsze za mało. Jakby coś mu się stało. Gdyby dało
jak należy. Odrobinę więcej, ze swoich spichlerzy. A ono liczy i o każde ziarenko się targuje.
Chwyty marketingowe wciąż stosuje. Myśli że mnie upoluje. Kolejnego głupiego co się biją o
niego. Kolejnego głupiego, co sprzedać chcą futro z niego. Wybierz który. Porządnego.
Nowego, pięknego i lśniącego. Światło odbijającego. Jak długo trzeba czekać. Przyjdzie mi
poczekać. Ważne, że wiem że coś dostanę. I wyniki rachunków są znane. Przewidywalny świat
przewidywalnego człowieka. A Wy pytacie na co człowiek czeka.
#32 TELEGRAM Z NIEBA
Wydaje Ci się, że wszystkie rozumy pozjadałeś. Że masz co chciałeś. Że żyjesz życiem jakie
pokochałeś. A to tak nie jest. Społeczeństwo Tobą steruje. Myślisz, że myślisz. A ono knuje.
Ono myśli za Ciebie. I Ci nie daruje. Jeśli Cię niebo zbuntuje. Albo piekło podporządkuje.
Pytanie czy odkryjesz swoją prawdziwą naturę. Czy bliskości z Bogiem nie uznasz za bzdurę.
Pytanie czy pokochasz przed śmiercią. Czy zdążysz. Pokazać światu, że tunel drążysz. Pokazać
ludziom co wypada a co nie. Zrozumieć, jak życie toczy się. Co jest korzyścią. A co jest stratą. I
nie godzić się na to. Co nie trzeba. Co zamyka drzwi do nieba. Bądź mądry. Pisz wiersze.
Miłością. A nie krzywdź ludzi podłością.
#32 MOJA ODPOWIEDŹ
Bo ja od życia czegoś oczekuje. Chce być zadowolony, a nie że wiecznie próżnuje. Bez emocji.
Bez opcji. Bez zachęty i bez przynęty. Co to za życie. To wegetacja. Miłość, niby racja. Ale jak
się wgryziesz to samotna stacja. Nikt taki nie jest. Nikt nie kocha naprawdę. Świat jest okrutny.
Odkryłem już tą prawdę. Nie raz mnie przekonał. Nie raz skopał po tyłku. I pokazał ile wymaga
ode mnie wysiłku. Nowoczesny człowiek. To nowoczesne życie. To życiem się upicie.
Zrozumiecie jak się obudzicie.
#33 TELEGRAM Z NIEBA
A życie oczekuje od Ciebie. Że będzie zrobione. Dobrze ukończone. Jak należy doprawione. A
nie samopas zostawione. Życie chce się podobać. Bogu i niebiosom. Życie chce siebie oddać. I
nie poddać się ciosom. Życie chce wygrać walkę. A nie być rzucone na parter. Życie kocha samo
siebie. I to kim jest. Że to jest test. Bez tego poczucia nie byłoby uczucia. Sensu i przekonania.
Że jesteś bliski wykonania zadania. Że chce Ci się pokazać i uwierzyć. Że będziesz do końca
życia wierzyć. Że po coś. Jak coś. Zwal na Boga. Że to specjalnie wymyślił. Żebyś nie wyszedł na
własnych nogach.
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